Andrzej Sulima - Suryn 

Dialogi z Tomaszem

W związku z tym, że rzygać mi się chce na samą myśl o przepisywaniu tych dzienników, postanowiłem to, co odczytam, to, co mi się spodoba nagrać, by potem ktoś to spisał. Może coś z tego wyjdzie. Tytuł zwierający tę całość, tych responsów i memuarów jest „Dialogi z Tomaszem”. Rozpocznę to ad hoc wierszem „Do Krzysia”:  

Nie na jedwabiu

ani na niebie

smok goni smoka

stara gra to ty i ja

to nie bajka

fenomen pełen bestii i aniołów

noc za dniem

śnią swój sen

miłość tka most z powietrza 

Cierpię mimo, że nie chcę. Jestem zmęczony, mam dosyć tego tunelu. O, gdybyż można ze swoim duchem rozmawiać tak, jak z Tobą. Ale on jest światłem albo bólem. Zachorowałem, bo nie kochałem. A więc nie żyłem, imitowałem życie. Aż duch pewnego dnia, nader dotkliwie powiedział: nie! dość! Jesteś kimś innym, szkoda cię na plagiat. I tak się zaczęło. Choroba jak drabina do siebie, a wszystko po drodze jak nieustająca lekcja. Najpierw trzeba było oswoić i utulić lęk. To porządny, to potężny destruktor. Nigdy nie odwracaj oczu. Patrz, nie oceniając z taką miłością, na jaką cię stać. A stać cię na coraz więcej. Potem przyszła akceptacja, trudna rzecz powiedzieć prawie wszystkiemu: tak. Potem nauka wymiany: dar za dar. Tak przyjmować, nie oddawać. Wdech, wydech. Nie wiązanie się, ani nie wzbranianie.  Coraz bliżej tylko tego swego złotego środka. Przychodzi dystans, umiejętność przepuszczania przez siebie świata. To wszystko zaczyna się układać w bukiet twych niepowtarzalnych proporcji. Przejawia się moja pojedyńczość w wielości, lecz to wszystko jest w permanentnym ruchu. Jeśli kimkolwiek jesteś, to właśnie tym akurat niepowtórzonym teraz, tutaj. O jednym trzeba pamiętać, że z każdej drabiny się spada. Chwila nieuwagi, cofnięcie się w stare i cześć, sam siebie bolisz. Dla mnie wielką sztuką jest dogadywanie się z własnym ciałem. To jest dopiero kosmos. Oto pojazd dharmy, ubranko doczesne, superczuły lokator. W miarę doskonalenia  rośnie obszar i głębokość wzajemności między duszą a ciałem. Są chwile, lecz nieczysta myśl boli, gwałt przyjemny, typu żarcie dla języka, a cierpi całe ciało, ba, dusza! Niekonsekwencja parzy, błędy świecą. Za błąd uważam powtarzanie destrukcyjnego doświadczenia. Tu trzy głębokie wdechy i wydechy, z własną miłosną mantrą, ugłaskanie ciałka tam, gdzie potrzebuje, może jakieś ćwiczonko na dywanie. Ja idę na spacer, przesadziłem z kozim serem. Ech Panie! Niech mi nie smakuje to, co mi nie służy. Jak to mawiał Hrabal: kochaj teraźniejszość...

*

No więc droga była polsko niemiecka, ale głównie wczesnojesienna, rozmokła jak należy, pachnąca wilgotną ziemią. Trawa żółkła bardzo powoli, liście spadały jak miały. Jeno ja w tym krajobrazie jak żywa pretensja, coś chciałem, coś goniłem, udawałem. Ta podwójność dręczyła świat, ale tak być musi, albowiem w połowie jesteśmy z tej natury, a druga połowa ciągnie do Boga, co w nas, nas woła.

*

Cud (...)

Chmury, góry, lampiony wędrują po niebie

jak ja do ciebie

kwiaty płoną za darmo

moje pytania kosmiczny wiatr

*

Skąd to pragnienie wędrówki za słońcem?

Łażą za mną Hiszpania z Grecją

góry w słońcu, z widokiem na morze

idę i znikam w tym chodzeniu, chodzeniu za słońcem pod wiatr

stawiam stopy jak pacierz

oddech chwali oddech

oczy patrzą, uszy słyszą i wierzą

czułem się jakbym siebie wołał

jako w niebie tako i na ziemi

dom pachnie kawą, świat krwią

po co ci to? Wołam przez ten Babilon

wiara nadzieja miłość, jakie są każdy widzi

w lustrze i na rogach ulic

kto woła światło, ten i ciemność woła

lecz ciemność sama z siebie nie istnieje

*

Diabeł a delicje  


Istotnie, poczułem się lepiej, śniadanie zjadłem ze smakiem i bez sensacji. I zabierałem się już do wyższej użyteczności, kiedy zjawił się diabeł. Czerniawy, jakby podwójny, konw...ersatysta, konserwatysta, tfu! W każdym calu. Rzecze:  No to co? Podobno jesteś zdrowy. – Ano, dzięki Bogu – odpowiadam. – Wolny? 

– Tak myślę. – A co powiesz na delicje szampańskie?

Niebiosa runęły, Niagary ślinotoków, wulkany smaków pochłonęły z kretesem jakikolwiek opór. Pożerałem je, pochłeptując kawę, dodając szczyptę cynamonu, mrużyłem oczy z rozkoszy. Atoli zza gór błogich sam na się armię cierpiącą z wyrzutniami, lustrami i całą maszynerią winy i kary ciągnąłem. Z ostatnią delicją zniknął ów pokurcz podwójny. Zostałem sam, z wyrokiem w sobie obracałem dialektycznym peryskopem, szukając ratunku albo znaku uwolnienia od mej woli rozwolnienia. Słyszałem dziś w sobie: repetitium est mater studiorum. Dobra szkoła, czas na stosowne. Cóż, poczułem się jak można najlepiej i postanowiłem wyprawę. By owe błędy po męsku przepalić w lesie, nad rzeką i w ogniu. I tak właśnie zrobiłem. Ratunek rósł z każdym krokiem. Choć oczy pląsały, członki mdlały, lecz umysł jak trzeźwy kapitan przy wyrzutach sumienia trzymał karawelę żelazną ręką. Tak dopłynęliśmy do Drawy, tam opluskiwanie i modlenie w żywiołach i intencjach. Potem bieg, choć niełatwy jak góra pod górę, ale po dwóch godzinach delicje ustąpiły. Armie jeszcze harcowały na jelitach coraz niżej, niżej. Jeno język oblazły, oczy zacukrzone, chód jakiś nieswój, ale ja już wiedziałem, że za pół godziny koniec męki. A w domu kubeł mięty i oto jestem dla was i dla siebie: prawie nowy!

*

Gdzie

Znajdziesz mnie w słońcu

na początku  i końcu świata

w oku Boga i szybie tramwaju


wirują eony, tańczą demony

za dużo i za szybko

znajdziesz mnie w sobie

w dowolnej osobie.

*

Medytacja wglądu  

· No to co Tomaszu, powiadasz, że sama uwaga wystarczy?

· Tak jest, Panie, samiuśka uwaga, na uwadze uważnej zapatrzona.

· Hm, a  życie? Telefon, przypalone mleko, rozmowa z żoną, pies między nogami. Marynarka spada z ramion, a w głowie sześć równie ważnych myśli. I co ty na to, Tomaszu?

· Hm, troszeczkę ekstremalny moment wybrał Pan na próbę. Ale i z tym uwaga sobie radzi, tak jak z  wagą ciężarów. Siła ciążenia, rzeczy najcięższe opadną pierwsze i na nic nasze ingerencje. Zatrzymujemy te, które bardzo chcemy zatrzymać, widzimy to, co potrafimy, a medytacja staje się wówczas, kiedy umysł jak sito przepuszcza wszystko, a zatrzymuje to, co na teraz niezbędne. Widzisz, akceptujesz, wybierasz, ingerując w sposób maksymalnie oszczędny. Trawestując tu Simone Weil, można by rzec: Kiedy osobowość atakuje nas wielością, ty na to odpowiadasz, owszem, ale nie widzę konieczności. A to wszystko ponad ocean! Fenomeny falują, nazwa sprzed godziny nie ma teraz nic do rzeczy.

*

Obraz ciszy

jest muzyką miłości 

na mapie nieba

żeglują zakochane arabeski

tańczy wiedza przezroczysta

ten z niej korzysta, kto widzi

wielka wzajemność

tuż obok

*

Koń karmiczny:

to nie ja

i tamto nie ja

zawieszony miedzy niemożliwym a niemożliwym

rozśmieszam kosmos

*

Wstał  z łóżka, z jękiem niecierpliwym. Zapragnął kobiety tak, jak spotkania z nieziemską istotą. Był sam, włączył Bacha, obrócił się na pięcie, zaczął tańczyć, opasując się energią tej fugi, jak szarfą. Po chwili wyglądał jak wirująca mumia. Potem duet, vibrato fletu, smutek w świetnej oprawie. Lewa ręka trzymała niebo, prawa oparta na ziemi czyniła ze mnie baterię tego świata. 

Pozwalał dowolnie łączyć się w sobie tęczowym mocom. Tak czuł i widział wstęgi, smugi, korzenie mocy tańczące w nim. Całkowicie oddał się muzyce i żywiołom. I czuł, że tego po nim oczekiwano. Czakramy jarzyły się coraz śmielej. Zapominał o sobie, chętnie zapomniałby wszystko, lecz to nie było mu dane. Kontraltem został zwrócony do łóżka i znowu w hamaku omdleń i złudzeń żeglował przez takiego sobie Bacha, wręcz żałosnego miętusa. Lecz oczy podjęły osobną wędrówkę, na ścianie znalazł jedną z „Chimer”  Malczewskiego i autora na pierwszym planie, jakby z lekka pijanego, w pozie profetycznej. Palce tkały myśl szczególnej wagi, półprzymknięte oczy widziały obraz, jakiego nikt już więcej nie zobaczy. Ataman sztuk, filozof w słońcu, kapelusz jak aureola, w lewej dłoni gryf albo laska. A za plecami, bujnie rozłożona na złotych skrzydłach, śpi rozkoszna harpia, cud baba, tyleż eteryczna, co pełnokrwista. 

Chciałbym tam wejść, lecz zdaje się Malczewski trzema palcami, skutecznie na wieki zaklina tę możliwość. Zostaje Bach jak drabina, którą znam. Łacińskie szczeble pod sufit, dalej sam pokaż, co potrafisz. Nie potrafię, ani chcę. Czekam na Jurka, mieliśmy jechać na stawy. Kupił trzy jeziora, chcę je obejrzeć. Na jednym z nich postawić pływający domek, ot co! Kołysanie, gapienie się i rybek łowienie. Cisza i plusk, ptak siada tuż, tuż, cóś jak Thoreau. Moje pustelnicze ciągoty może wreszcie staną się  ciałem.

Pipip! Nie mam czasu nawet na zmianę kalendarza, więc naucz mnie, bo żyć nie mogę nie wiedząc jak zniknąć, łagodnie, pogodnie, niezawodnie, tak, jak pociąg przyjeżdża i odjeżdża z dowolnej stacji. Naucz mnie zarazem akceptacji i rezygnacji. Niech mnie nie ciągnie wczoraj i jutro nie uwiera. Niech mnie olśni i pochłonie permanentne teraz.

*

haiku  ratunkowe

tu jest przyjemnie czy prawdziwie?

byłeś w piekle, jesteś w piekle

jeśli nie pokochasz

*

koan dydaktyczny


jest coś obrzydliwego w naturze

owszem, lecz zależy to od twego widzenia

· po co tyle cierpienia?

· dla wyzwolenia

*

haiku ostatnie

przyjdzie chwila

znikną słowa

z Bogiem będzie to rozmowa

*

szukam czy uciekam?

strach czy zdziwienie mnie prowadzi


z głową odwróconą

idę a tańczę


na postronku pragnień

mistrzowie daleko


aniołowie wysoko


tramwaj jak akwarium

mieli mięso miasta


gniję a żyję


sekunda okazja

obudź się

*

Carl

Biały koń na czarnej drodze

dokąd mnie prowadzi?

łabędź leci bez strachu

minotaur o moich oczach

szuka lustra

droga jest jasna

*

Kim jesteś?

Który nie mówiąc,

żądasz ode mnie wszystkiego

i szczęście chowasz w rękawie

daj znak, niech co wieczór nie umieram na próżno

wszystko ważne

nic nie ważne

moje kalesony jak feretrony

unoszą  się na wrześniowym wietrze

ja unoszę się nad sobą

odjechałaś

i ani dziury w całym

ani zapachu

moja pamięć biały karzeł

*

nic już się nie zatrzymuje

o dziewiątej trzydzieści dwie łanie

biegną po stoku wzgórza

*

koan praktyczny

chcesz to zrozumieć?

a czy posprzątałeś po sobie?

*

mówię kocham cię a nie wiem co to znaczy

jeśli cię dotknę, spłoniesz

jeśli cię ominę

życie ominę

*

chmury na chwilę przesłaniają słońce

ja siebie też

*

- Tomaszu! Prowadź!

aniele stróżu

mistrzu

lećmy  ponad formą

otwieram się przed tobą

czyń we mnie przeze mnie

- Dzień był pierwszy...mimo, że na Ziemi błąkam się już osiemdziesiąt tysięcy lat, pochodzę z Syriusza B i pewnie za niedługo tam powrócę. Ziemia zaczęła remont generalny, jest to bolesne, ale konieczne. Moja myśl, twoja myśl stwarza świat. Bądź błogosławiony i wiedz, że cię kocham. Mimo, że są chwile kiedy klnę w żywy kamień, jestem, tak jak ty człowiekiem-bogiem i wracam do domu, uwikłany w pragnienia ciała, iluzje duszy i moc ducha, radzę sobie jak potrafię, doświadczam tego, co jest mi niezbędne. Nie lękaj się, nie utożsamiaj się z niczym, wszystko się zmienia, prócz twej boskości, pamiętaj o tym, bądź w ciszy, gdziekolwiek jesteś. Oczyść się, owiń się białą chmurą, rozpuść się w niej, pozwól sobie nie być, to nam bardzo potrzebne. Medytować możesz wszędzie i zawsze. Jest to cisza i uważność, ani lgniesz, ani się nie wzbraniasz przed światem. Pamiętaj, wszystko dokoła jest twoim mistrzem. Mam dom z powietrza, pożeram diabły i anioły, sram diamentami. Jeśli zobaczysz Boga, postaw mu piwo i idź dalej. Naucz się rąbać drzewo bez siekiery, kochać się, nie dotykając. Całuj świerki o poranku, głaszcz lipy o zmierzchu. Gdzie nie spojrzę, tam życie. Gdzie nie spojrzę, tam śmierć. Kim jest ten kto to widzi? Oto tragarz trupa, świątynia ducha.  Nie ma różnicy, bo nie ma różnicy. Uważny i odważny jak jastrząb, wypełniony sobą, od szponów, po dziób, patrzy w oczy ofiary, kocha i pożera. Rozkosz wylewa wino z dzbana, Wodnik poi człowieka, Ryby odpływają. Jest was trzech, ten, który tańczy, ten, który jest tańcem i ten, który to widzi. Jego imię jest boskie, usłyszeć je, to umrzeć i odrodzić się na wieki. Drze się na strzępy pergamin nieba. Ziemia płonie, woda krzepnie, to jest twój chrzest, święto wszechświata. Słowa zniknęły, kochaj i rób co chcesz. 

*

Kiedy strugam kij

piję piwo, zawiązuję but

zmywam naczynia, pieszczę kobiety

jestem całkowity i tożsamy

pamiętaj, nie lękaj się niczego

jesteś jak promień 

światło nie umiera

*

- Ty, który donosisz mi te słowa

rozbijasz lustra miedzy nami

bądź błogosławiony

jesteś smakiem

słuchem widzeniem, myśleniem

ciszą  w cudownym tak

jak kropla w morzu akceptacji

*

Teraz słońce wpada przez okno, pieści me stopy, budzi kolory i ginie na granicy cienia, który jest pozorny.

· Powiedz mi coś o pokorze.

· Pokora jest jak kałuża, żyje najniżej, oddaje się ziemi, a niebo w niej się przegląda.

· A muzyka?

· Nie ma miejsca, gdzie by jej nie było. Nie zawsze słyszymy i to jest dobre. Gdybyś dziś usłyszał wszystko, zniknąłbyś. Słyszysz, widzisz, czujesz i spotykasz to, co teraz jest dla ciebie. Jutro będzie inaczej. Nie przywiązuj się, nie oceniaj. Bądź jak szyba lub sito. Przepuszczaj światło i wodę życia. A to co zostanie, to dla ciebie.

*

Buczy osa

to ja opity światłem i ciszą

patrzę na swe stopy

widzę cud i padlinę

i uśmiecham się

bo czuję, ze jesteś blisko

oparty o fontannę

pokazujesz na serce

niebo, wodę i owoc granatu

składasz dłonie i kłaniasz się mnie

to ja i nie ja

wieczny fenomen

miłość bez imienia

*

· Miłość wszystko znosi i wszystko przetrzyma.

Pamiętasz ?

*

Malarz pochyla się nad kartką

ręką kreśli w powietrzu rysunek

odkłada ołówek i powoli pali czystą kartkę

tą samą zapałką zapala fajkę

siada i patrzy z werandy na góry

które wyglądają jak ogromny gobelin

uśmiecha się

to ja on

Teraz myślę o kobiecie

i oto zjawia się

jest wysoka

długie kasztanowe włosy

błękitne oczy

twarz jak z rycin Botticelliego

patrzę na siebie długo

jednocześnie przykładam palce do czoła ust i serca

*

Rozbierają się i kochają

w blasku jedynej świecy

pieszczą się jak woda ziemia i niebo

spada deszcz wybucha Słońce

i oto leżą jak dwa posągi

nieruchomo

trzymając się za ręce

miną epoki nim obudzą się

*

Jahooohohohooooo!

nadchodzi cały świat

nadchodzi naród

nadchodzi naród!

przyniósł tę wiadomość plemieniu kruk

przybywają nad całą ziemię

nadchodzą bizony

nadchodzą bizony!

przyniósł tę wiadomość plemieniu orzeł

*

Kiedy mówił o miłości, płakał

kiedy mówił mi o miłości, śmiał się

ja robiłem to samo 

las robił to samo

to samo się robiło

*

Kobiety patrzą, on nadchodzi

bo góry i nieba milczą

moje serce galopuje

Himalayah!  Himalayah!

*

I oto leżą jak dwa posągi

nieruchomo

trzymając się za ręce

miną epoki nim się obudzą

oczywiście, że się mylę

bo jest to moja prawda

kto spodziewa się

że jego problemy rozwiążą inni ludzie, świat,

ten będzie cierpiał

- Tomaszu! Wołam cię!

przynieś mi swoją moc

i zrozumienie na nowy dzień

przepraszam nas za wczoraj

i dziękuję za lekcję

z lubością czytam Junga

choć sporo jest zdań, których nie rozumiem

ale widać one jeszcze nie dla mnie

sam w domu

zapraszam wszelkie pomocne inspiracje

powoli staję się tą ciszą

dom żyje, mowa ścian

stękanie podłóg, gaworzenie mebli 

miauczenie kota, w sadzie wilga woła

*

Ludzie zachodzą tu z rzadka. Spotkać się z poetą – żaden interes. I tak dzięki tobie mam święty spokój. Stary umiera, żadnych lamentów. Młody, ledwie przeczuwany, cały w tajemnicy nadchodzi. Strzeż mnie przed pychą i oschłością serca! Mów jak rozpoznać twój głos od mego pożądania. Często bowiem ludzie biorą moją ciszę, słowa, czyny za niechęć lub egoizm. A ja ich kocham, czynię to co muszę. Jedyną praktyczną radą jest wskazanie „Nie krzywdź innych ani siebie”. Jeżeli daimonion używa nas do nowego doświadczenia, często bolesnego, dziękuj i  nie zatrzymuj się, ta górka to jeszcze nie szczyt. Od demaskacji do demaskacji, jeszcze wiele razy zaprzeczysz sobie, milcz i obserwuj. I stawaj się coraz bardziej tym, kim jesteś.  

*

Więc nie dąż do cudzej doskonałości, wynieś mnie na szczyt, niech zobaczę. Niech zobaczę dalej niż widzą oczy. Jestem błogosławiony i przeklęty. Waga stoi pośrodku, smok śpi. Teraz jest oddechem i środkiem świata, patrzeniem. Rzeczy bez nazwy nie cierpią. Tyle razy uciekałem, za ogrodami biegły tory, chodziłem pomiędzy szynami, mantrując stopami pokłady. Wołałem o ratunek i światło. Trzciny, żwir, wiatr uczyły  mnie spokoju, skwir myszołowa przypominał mi, kim jestem. Kładłem się na łące i płakałem. Ziemia pożerała mnie łagodnie. Czy chcesz bym mówił o pieniądzach, kobietach, zbrodni, iluzji, książkach, które kłamały? O ludziach, którzy żyli a spali? Wszystko dookoła jest naszym mistrzem. Moje błędy parzą, moja niekonsekwencja świeci. Cofnąć się nie mogę, tam już nic nie ma. Ty znasz imię moje i kiedyś je wypowiesz. I staniemy się jedno, znikną wątpliwości. 

· Tomaszu, powtórz to co mówiłeś o miłości.

· Miłość jest jak otwarty skarbiec. Ptaki wiją w nim gniazda i obłoki żeglują swobodnie.

*

Odkąd opuścił ciszę, nie miał gdzie się schować. Wydany na łaskę żywiołów, zmysłów i ludzi marniał w oczach, sam czuł jak spada w otchłań obłędu i gdyby nie te spotkania, które chce opisać skończyłby jak wielu przed nim. Dziś widzi, że całe życie uciekałem przed nie-sobą do siebie. Nie znał Boga, lecz często się doń modlił. Znał ludzi, jakie pytanie taka odpowiedź. Więc wirował na starej pępowinie, wokół swego lęku, kompletnie ślepy, choć przeczytał stosy mądrych ksiąg. Nadal nie wiedział, kim jest. Pociąg rzucał wagonami. Równina zaczęła falować. Nad wypalonym lasem krążył jastrząb. Jakże mu zazdrościłem. Jego cudowna całkowitość uspokajała świat. Śnieg ocalał jedynie w wysokim lesie i to od północy. Muzyka zmierzchu, która onegdaj go tak oczarowała, była martwa. Odcięty od swej natury niby-żył. (...) Nagość, jawność, jedność.

*

Jeżeli dwaj zawrą pokój między sobą w tym samym domu i powiedzą górze „posuń się!” – ona się posunie.

*

Kto zna pełnię będąc pozbawiony siebie, cierpi z braku pełni.

*

Kto z dwóch uczyni jedno, wejdzie do Królestwa.

*

Sonet na przemianę

Więc co ma teraz robić czterydziestoletni poeta?

troll sentymentalny i lustro swego lęku

jak długo chodzić brzegami jeziora

i modlić się do mgieł o znak niewątpliwy

z niczyjej winy całość uleciała

a ty próbujesz zszyć tych obu, 

co w tobie kłócą się i godzą

nie wiedząc, że jednia właśnie uleciała

*

· Ha, kolego!

· Wolność od znanego...

· Jak jak jak jak mówisz?

· Że bycie sobą, to bycie w permanencji przemiany.

· Świetnie, świetnie... 

*

Co ja tu robię? Pan porywu wiatru, książę mgieł, syn z nie z tej ziemi i nie mego nieba. Co ja tu robię w tych czasach bez rasy? Gdzie ludzie jedzą chleb nie smakując chleba... Uciekają słowa w asemantyczne lasy. Ja, w połowie za nimi, a w połowie pijany, prawdziwie się obijam o urojone ściany.

Metapotrzeby, metachoroba. Afirmuj stan, nie fakt. Realizuj możliwe z niemożliwego i pamiętaj: jak światu potrzebne jest Twoje szczęście ...

*

Okno


biała góra w chmurach

to nie sen, to ja, jawa przejawiona

kocham to, co widzę

*

Otwarcie

falująca, czujna, spokojna ziemio

nie smućmy się już więcej

wszystkiego dość

radość niech obejmie nas

jak poranne słońce

*

Obraz

Była teraz spokojniejsza i nie trapiły już ją przywidzenia

Ogród tryskał życiem, kolorami, jak paleta Moneta.

Przysiadywała tam często, mówiąc, iż dogląda światła i świata. I pewnie tak było, albowiem widywałem ją, jak często stała bez ruchu, zasłuchana w muzykę, której ledwie mogłem się domyślać. Motyle siadały jej na głowie i ramionach, ptaki ufnie dziobały jej z ręki. Parę razy zdawało mi się jak cichutko coś nuci. Dźwięki jak falujące babie lato ulatywały. Modlitwa wiatru, blasku i miłości. I niech spokój w Tobie zagości, jak takość w jedności. 

O, jakże jestem ci wdzięczny oddechu mego mistrzu, za to, że przemieniasz mnie tak łagodnie w siebie. 

*

A tu noc jak hydra

dzień hydraulik jak unik

*

I cóż miał zrobić z tym snem, z tym potworem, z tym dusiołkiem, z tym deja vu? Ano poszedł za oborę, znalazł miejsce, gdzie wbił żerdź, przygważdżając tym samym łeb węża chaosu i wielości raz na zawsze. 

*

Czwarta rano

ranna czwarta

jak milczę tak pytam

noc żaglowiec ciemny

*

I grał jak statek płynie 

przez ciemne morze 

i nocą lęk we drzwiach 

stanie, albo ręka na poręczy

wiersz się wymyka, Duchowi. chwała! 

taki pożytek jaka uwaga

Trąbka nocą, niech cię nie skłamie albo 

zmierzch liliowy. 

To więcej, o wiele więcej, 

rozpoznaj miłość, jakkolwiek przebraną.

*

Cuda nad cudami

dźwięki nad dźwiękami

Bach

*

Chłodny wieczór

biegnie jak źrebię po łące

pamięć dziś się śmieje

P.S.: Miłość nie wymaga obrony (Tomasz)

*

Czekał, czekał coraz lepiej, a właściwie nie czekał, czuwał coraz swobodniej a czujniej. Był jak ogromny durszlak, przez który świat płynął swobodnie, a co się miało zatrzymać, to się zatrzymywało. 

*

· Nie mam czasu - krzyknął od korytarza.

· No jasne, że nie masz, bo on cię ma - szepnął Tomasz.

*

Kiedy wdzięczność przeze mnie 

jak woda w fontannie

toniemy żywcem a dna nie ma

zaplątani w wody warkoczach

i pieścimy to, co widzimy

w przezroczach

mijają nas ryby i statki

stwory potwory niestworzone

lecz my się niczemu nie dziwimy

bo sami dwa dziwa

w sobie zapatrzone

*

Kwiaty rysowane światłem

świat to kwiat

tak jak ty wołam o moc

wołam o moc maranatha!

maranatha maranatha!

*

Piosenka 29. 1. 

płyną drzewa, mróz już rzeką

światła nie przysłaniał 

szedł pod górę żując liścik

a za nim ziemia wdzięczności, niebo miłości 

szedł na górę zapomnienia

szedł przez las przebaczenia

i przez chmurę odrodzenia

do domu nowego imienia

*

Problem jest prosty, musisz dowiedzieć się, doświadczyć od siebie samego, że jesteś doskonale całkowity i szczęśliwy. Wydobywanie światła z materii może być procesem bolesnym, o ile świadomość przywiązana jest do materii. Z chwilą, gdy zrozumiesz swoją misję, następuje przemiana. Nie patrz zbyt przenikliwie, abyś nie zawiódł tajemnicy.

*

Jak ocean, o uczniowie! Przeniknięty jest jednym tylko smakiem, smakiem soli, tak też o uczniowie ta nauka i zakon, przeniknięte są  jednym tylko smakiem, smakiem wyzwolenia.

*

· W Bogu pokładam ufność.

· Boisz się?

· Jeszcze jak. Czekam, tylko, że nie wiem kim jestem i co powinienem robić. W Bogu pokładam ufność.

*

O, jakże mnie męczy moja podwójność, a może jest to warunek ruchu poznania drogi? Plus, minus, góra, dół? Kto ucieka, sam siebie goni, ale jest też środek, jestem tego pewien, punkt, gdzie nikną przeciwności, jest to twój i tylko twój środek, gdzie, jak powiedziałeś, jestem całkowity. I już się nie mylisz, nie cierpisz, jestem jak czysta szyba, co przepuszcza światło, takie jakie jest. A teraz widzę całe moje śmietnisko, iluzję. Boże, jakże to dalekie a bliskie. Puść to, tamto! Jedynie puste naczynie może zostać napełnione. Otwórz się i zaufaj, teraz jest teraz, świadomość tej chwili jest twoim świętem, ale są też bestie, na ile im folgować a na ile walczyć? Tak i tak, w każdym przypadku będzie inaczej. Zobacz, ile energii idzie na obchód, a ile na puszczenie, wyważ to, nie można opowiedzieć ognia, włóż rękę, parzy? Świetnie, zapamiętaj, jeśli nie będziesz karmił owe bestie słabością, lękiem, pożądaniem, odejdą. Oto twoja transfiguracja, larwa, kokon, motyl. Dar obosieczny, nie zostanie ci darowane, wszystko zostanie zapomniane. Wrócisz jak promień do słońca, ale ze starego nie zostanie nic.

*

Ojcze, matko obudźcie mnie! Duchu święty napełnij mnie mocą i jasnością! Teraz słońce nad czerwoną ziemią, dharma zawsze jest taka, jak się czujesz. Te chmury, oto twoje myśli, ten błękit oto twoja cisza, słońce to twa jaźń.

*

Po śniadaniu wrócił do mnie sen, zmiksowany, łagodny. Moje miasteczko jakby pożenione z Sewillą, znajomi i nieznajomi rozkwitali jak kwiaty. Nie poznawałem, lecz odczuwałem ich istotę, oniryczność tego spotkania nie odbierała ani na trochę realności, albowiem to teraz jest realne, co jest niewątpliwe. No tak, ja tu sobie piszę tęczowe migdały a kto ugotuje obiad, napisze flakowaty artykuł dla szmalu, hę?

*

Kobiety. To niezły hak. Od trzech miesięcy ani dudu w tej kwestii. 

Czy to ty Tomaszu dystansujesz się ode mnie? Czy też one widzą to, co widzą? Czy to moje ubóstwo, czy też mój styl bycia z nimi? Bardzo niewiele kobiet dobrze znosi prawdę i ciszę. A może mi jest pisane cywilne mnichostwo? 
A może to najzwyklejszy ambaras, bo akurat tych dwoje chciało na raz? A może muszę jeszcze na nią poczekać?

*

· Tomaszu, co to jest szczęście?

· Szczęście jest to możliwość przejawienia swej istoty na zewnątrz.

*

Pytanie do Puchatka:

· Kubusiu, czy masz swoje tajemnice?

· Miałbym, gdybym wiedział kim jestem.

*

Pejzaż udaje lato, lecz jesień już postanowiona. W lesie inna muzyka, na wzgórzach płowość, a każde drzewo przebiera się po swojemu.

*

· Na kim teraz wisisz?

· Ja wiszę na Jungu, Hessem, taoiźmie i paru innych sznureczkach.

· Czy jesteś gotowy je przeciąć?

· Nie wszystkie jeszcze.

· A kiedy wrócisz do siebie?

· Jak przejdę, co mam przejść.

· Czy widzisz?

· Widzę.

· No widzisz.

*

Samoloty, sery szwajcarskie, spinki, cały hurt z detalem, przelatywały przeze mnie. Siedziałem na leżaku, dumałem o wielkim, małym spisku szmalu. 
I zobaczyłem ogromny salon, urządzony z chłodnym smakiem. Długi stół obsiadło dwunastu ponurych facetów. Ubrani na czarno, sprawiali wrażenie bardzo starych. Przed każdym z nich leżał niewielki komputer. Długie, blade palce grały na nim szybko a pewnie. W pewnej chwili przerwali. Od szczytu stołu odezwał się starzec, wyglądał jak zasuszony sęp i rzekł:

· Słucham. Na ten sygnał pierwszy z lewej wyskrzeczał:

· Ameryka Północna 13,1 plus 1,-6 . I tak każdy z tych manekinów zdał relacje ze swego kawałka świata. Kiedy skończyli, tenże sępowaty uniósł dłoń, światło oświetliło krąg marmurowej podłogi, bezgłośnie otworzył się sufit i powoli spłynął, jarząc się w blasku światła ogromny walec złota. Była to kolumna pięciu metrów wysokości, średnicy plus minus metra. Obracała się powoli, ukazując zebranym czworo oczu, wyrzezanych na jednym poziomie dookoła obelisku. Starcy chłonęli szeroko rozwartymi oczyma to misterium. I nagle zrozumiałem, iż tych dwunastu facetów rządzi tym światem. Chciałem coś powiedzieć, ale czajnik zaczął gwizdać jak opętany, obraz odfrunął, a ja pomknąłem do kuchni.

*

fabuła odchodzi

nadchodzi cisza

a wraz z nią nieprzebrane bogactwo

mędrzec rzadko zagląda za najbliższą górkę

· Tomaszu na co choruje świat?

· Na za dużo i za szybko. A źródłem choroby brak umiaru.

*

Więc wypiłem kozie mleko, dobrze zsiadłe i usiadłem na największym krzewie mleczu, tylko one świecą nietkniętą zielenią, na wypalonym do cna trawniku. Nie zapominajcie o mocy chwastów i miast je tępić, mądrze ich używajcie!

*

No tak, dziś spałem dwie godziny. Sen płytki, przewracany, może za dużo zjadłem. A może dokładnie miało tak być. Toteż ranek zafundowałem sobie heroiczny. Nagie pokłony, kąpiel studzienniana. To stawia na palcach i przywraca blask zmęczonym oczom. Pogadałem z kotką, dostała resztkę mleka, na świetną, choć niemłodą kiełbasę nie spojrzała. Siadłem do pióra, a lektury a natury...

Dużo słońca i wiatru to moja pogoda. Trochę oczy bolą, ostrożnie ze słońcem, jest teraz o trzy odsłony jaskrawsze a będzie jeszcze jaśniej. A a a a a! Precz z cenzurą Jędrek! Miałeś pisać, co ci Tomasz albo ślina na język przyniesie, a ty kokietujesz.!

*

Był wieczór wczoraj. Jacob, (Stasy), Agata, dzieci cudne. Zrobiłem obiad, oceniono wysoko. Gadaliśmy swobodnie, a milczeliśmy terapeutycznie, dopóki nie zjechał Józek... 

Nie, to nie to ...

*

No cóż, niech żyje władza i handel obwoźny. Słowiki do słoików, ziemianie do ziemianek, reszta do parlamentu. Czytałem wczoraj o Redlińskim, o jego dwóch nowych książkach. Bardzo mi bliski stał się poprzez odwagę wysypania polskiego śmietnika. Tego w naszej literaturze brakowało. Taki kawał polsko- amerykańskiej iluzji, od Latarnika po Paderewskiego, a tu Colorado, dżungla nowojorska i ten byt, co kształtuje świadomość. Brawo, lewatywa rzadko przyjemna, ale potem co za ulga. Nigdy dość pytań kim jestem i co tu robię. Tymczasem pod Krzysiową lipą natura uczy mnie za darmo i arcysubtelnie. Dziś lekcja dmuchawca. Nasiona nie trzymają się kurczowo domu, przychodzi czas, zawieje wiatr i   unoszą się łagodnie, by opaść gdzie im sądzone. Co za genialny pomysł! Nasionko na spadochronie, całe eskadry przelatują przede mną z zachodu na wschód. Trawa jest martwa albo udaje martwą. Zwierzę umiera cicho w skupieniu i z dala od żywych przyjmuje swój los, jak rzeczywistość. Nasza „wolna wola, niezła niewola” przypomina mi dialog z dowcipu o dwóch chłopach białoruskich. Łowili ryby, jeden z nich wypada z łodzi, nie umie pływać, robi, co może, by utrzymać się na powierzchni. Na to kolega z łodzi:

- Iwan! Nie męcz się, idź na dno!

*

Słowa bez czynów niebios nie osiągną. 

*

· Czy dziwne? - Do rozpuku.

· Czy naturalne? - Nie do objęcia.

· Czy ja to widzę, czy to mnie widzi?

· A może wszystko jest jedno?- Tak  jedno jest wszystko.

*

Niezwykle ważne jest, byś wiedział, czego szukasz. Jeżeli szukasz siebie, to wiedz, że ty jako constans, cel nie istniejesz. Jest suma aktywności w ciągłym ruchu, dialogu, wzajemności. Najgłębiej zaś istnieje atom iskry Boga. I on jest twoim domem. Drogą, prawdą, życiem wiecznym. Przez niego połączysz się z Ojcem. 

*

Dzieło musi poznać proces twórczy, potem autora i na końcu stać się z tymi trzema elementami jedno. 

*

Życie jest żywe, a ty? Moje ciało pole bitwy. Duża a stara flaga na kapryśnych wiatrach. Umysł, gdzie umysł? Gałęzie plotły się za oknem, myśli w mojej głowie. Uciekaj! Uciekaj, assai! Do siebie! Gdzie cudowne łąki i spokój seledynowy. Ratuj matko, ojcze! Pomóż! Ślepy, kręcę się jak liść na łasce wiru, o jakże chciałbym ci zaufać.

*

· Tomaszu, czy można powiedzieć, iż doświadczenie odczuwane jako zbędne, bolesne jest błędem?

· Tak i tak. Doświadczenie poszerza twoją samoświadomość. Błąd natomiast jest permanentnym powtarzaniem doświadczenia destrukcyjnego. Ale może być użyte do przebudzenia jednostek głęboko uzależnionych.

· Powiedz, jak sobie radzić z wielością teorii i interpretacji?

· Poznawaj lecz nie utożsamiaj się z żadną.

*

A zatem waszym wyborem jest świat, w jakim żyjemy. 

i twoje, i twoje, mistrzu, nauki zbytnio brałem do serca 

i takem się zataczał, raz święty, raz bluźnierca

i cóż, żem bywał w papierowym niebie

jeślim ni razu nie spotkał siebie

na pustych drogach, gdzie anioł z diabłem w klasy grają

przejdziesz niepytany, więc pytam po cóż?

lepszy żaden los, niż los przeczytany

*

Strach nad ranem

Bach nad strachem

ja jak balon

na egonalnym sznurku

knuję jak tu zwiać

mistrz metamorfozy wiatr

w szumie swobody i cudnego błazeństwa

jak wędrować choćby w kaftanie bezpieczeństwa

*

Rzeźbiarz pyta kamień: Jaki kształt mam pomóc z Ciebie wydobyć?

*

· Tomaszu, więcej dowcipu proszę

· To se go zrób.

· Ale jak?

· Ano z siebie

Przyjrzyj się sobie, arcykomiczna postać, 

żadne dramaty, demonizmy nic tu nie podmalują

śpiący Bóg na wygnaniu

pijana pretensja

czy jak tam chcesz

śmiej się na cały kosmos

ale śmiej się za sobą

a nie przeciw sobie

kiedy się obudzisz przyznasz mi rację

rację przez śmiech

będziesz się śmiał przez tydzień

a radował bez końca

*

Poczułem się lepiej. Rozglądałem się za smutkiem. Niknął. Jak mgła w południe. A mnie wypełniała lekkość i ufność. Pewnie trochę taka, jaką ma odcięty ze stryczka. A trochę nowa, co przelewała się przez umysł. Rozniosła w nic koncepcję i pozostawiła na całkiem realnej ławeczce pod domem, którego ściany tężały od upału. Odetchnąłem i poczułem ogromny głód. Ale głód na coś, co sobie od bardzo dawna wzbraniałem. A więc pobiegłem do kredensu, wyszperałem czekoladę, moją ulubioną niemiecką z orzechami. Wyłuskałem błyskawicznie z papieru i pochłonąłem, popijając letnia herbatą. Poczułem się znacznie lepiej. Poczułem się znacznie teraz i znacznie tu. Mlaskałem i mrużyłem oczy. Byłem kotem, słońcem, czekoladą, ławką. Najmniej zaś tym, który właśnie odchodził na zawsze.

Tomasz rechotał, ja też.

· Wiosłuj, wiosłuj przez ocean radości, wiosłuj, wiosłuj przez morze oddechu. 

Promień wraca do słońca.

*

Bóg kocha duszę a nie zewnętrzne dzieło (Eckhardt)

Hmmm. Ja jednak myślę, że kocha wszystko. (...) Jestem pewien, że wręcz kocha swoje ukochanie wszystkiego. Co już my tutaj nawarzymy, to i tak wypijemy ...

*

Ajaj! ajaj! ajaj!

wigilia

straszliwy atak starego

rzygam sobą

wołam o pomoc

widzę

ajaj

Nie, tego nie przeczytam ...

*

· Wasza całkowitość!

· Za przeproszeniem, po co tu jesteście?

· Ano właśnie, po to tu jestem: 

ptaki świstaki i wszystkie robaki

śpiewały swe istnienie

ja obrażony

ja porażony

milczałem

rosło lustro świata

mistrzów ubywało

zdawało mi się, że żyję

aż łaskawie laską Ducha trącony

niechybnie obudzony

ujrzałem

*

Rondo a la karma

Z tego wieczora ile miałbym cudu 

gdybym tylko się wyrwał z łap tego potwora

wiele zachodów i morze trudu

nim dobrnę cało do domu, do siebie

lepkie łapy zmysłów

silniejsze od łańcuchów

trzymają mnie jak ślepca

przy pożądań kole

przepadłbym tam marnie

gdyby nie twa pomoc

co raz strachem, raz łaską

czuję w ciele i w duchu

*

Mistrz całuje ucznia w krzyż

*

Apokryf świętego Tomasza:

· Jeśli staniemy się małymi, to wejdziemy do królestwa?

· Wejdziecie, jeśli macie zwyczaj czynić dwa jednością i stronę wewnętrzną czynić tak, jak zewnętrzną.

*

Takość

W kołysce mojego oddechu drzemie Bóg. Wielkie cierpienie, wielkie uwolnienie. Mistrzem moim świat jak (...) spada w niebo. Twoja miłość leczy Ziemię. 

*

Właśnie mijam a rosnę.

Właśnie znikam a coraz jestem.

Cały wiatr.....

Co to jest?

Nasza miłość przebrana za wszystko, kochana!

Więc nie dziw się, że patrzę dalej niż widać. Odchodzą ode mnie obrazy, rzeczy objawiają się rzeczywiście. Nie ma słowa na światło oczywiste, radość i ból i góry nadziei, jeśli się nie lękasz. Skoro miłość jest obdarzaniem wolnością i nie przysłanianiem Boga, ponad wszelkim pojęciem staniesz się tym, kim jesteś, jeśli widzisz. 

*

Niedziela w szpitalu

Niech miłość cię przemienia

i anioł uwolnienia złotym skrzydłem otula

a serce moje spłoszone, od lęku uwolnione

uśnie na twojej dłoni

*

Im bardziej nie mam tym jaśniej jestem.

*

Widok

Wielka, płowa kobieta gór

rozwarta na niebo jezioro, które kłamie błękit

trzy zatoki, w których nie byłem i nie będę

a na końcu kartki śnieg, podobno ślady aniołów

jest też droga, po której Arbe ciągną cztery koniki

Patrzę na ten obraz z nadzieją, że mnie zaczaruje, pochłonie, lecz nic z tego, mój statek w łódzkiej mgle tonie i tylko Mozart podwodny czaruje fletem wodorosty. Panie, o którym nic nie wiem  pamiętaj, że próbowałem i próbowałem w nadziei na maleńki znak tylko dla mnie. 

*

Wydawało mi się, i to jeszcze jak! Śniłem motyla i Czuang-Tsy. Potem oni mnie, lecz ktoś nam ukradł czary i teraz z sali luster uciekamy..... 

Rzygam tym światem, choć chciałbym go kochać. Lecz jak można pokochać coś, czego nie ma. A cierpienie? A cierpienie to tylko cierpienie.

*

Może, gdybym był stolarzem w wiosce jak szkatułka i miał szczęście maleńkie a pewne jak płomyk. Lecz świat rozkłada ręce, nie stać go na więcej niż mnie.

*

ziemia

zabijam i jestem zabijany

co sekunda zbrodnia ewidentna

miłość niepojęta

obłoki skręcają się ze śmiechu

duch wionie tam, gdzie jest niezbędny

*

Rozmowa z...

· Czy to prawda, że jesteś świętym gównem na patyku?

· Tak jest.

· A ja?

· A ty jesteś potencjalnym gównem na patyku.

*

· Skoro nie posiadasz, to czego się boisz?

· To nie ja to on.

*

· Kim jesteś?

· Jestem nieustannym teraz.

· A kim jest teraz?

· Teraz jest Bogiem.

· Przecież teraz może być wszystkim.

· Tak, jest wszystkim, jeśli jesteś teraz.

*

· Pisał tak jak wąż zrzuca skórę... A jeśli się to jeszcze komuś przyda, to Bogu chwała.

-    Tak jak wąż zrzuca skórę?

· Tak. Jak wąż zrzuca starą skórę.

· A na co komu stara skóra?

· Cóż, była kiedyś nowa.

*

· Posuń się trochę....

Posunąłem się, by to napisać. Napisaliśmy to razem z Tomaszem, a nas obu pisze Bóg. Dość powiedzieć, że nawet kiedy wątpiłem, wątpiłem nie od siebie.

Prawie wszystko traciło realność, prócz bólu. A on był Mistrzem, więc nie potrafię go ogarnąć.

Klik klak. Zakręciło się między nami, moc stała się faktem. Wczoraj nie uniósłbym trzydziestu kilo, dziś zarzucam na plecy setkę. Póki co nie ośmielam się więcej, ale jutro...Znacie te wszystkie kawałki o potędze myśli, wszystko to jedna energia, tylko przejawiona w różnych wibracjach. Racja.

Dzięki temu przypomniał mi się stary kawał wujka, z jabłkiem. Było i zniknęło, i znowu było.

*

Teraz trochę fabuły. Cudowny wieczór, wczesna wiosna, żywioły otwarte, rozedrgane, kolory pierwsze. Ja w tym, jak w sieci. Stoję w ogrodzie i czuję jak ziemia skrada się. Skrada się do mnie z sekretem. Powietrze oplata poufale głowę i czegoś się domaga. Niebo osiadło mi na włosach. Spłynęło do serca, zawirowało i powiedziało:

· Jesteś nasz, nieprawdaż?

· No cóż – zacząłem, mając ochotę na pogawędkę.

· Sam więc widzisz – ciągnęło – Ojciec czyni niewymowną łaskę przychodząc do ciebie. Przychodząc do ciebie z wizytą. Jak również brat wiatr, który obecnie zwisał swobodnym krawatem. Jak i Ziemia matka, której nie zawsze jesteś świadom. Nieprawdaż?

· O tak zaiste, ale powiedzcie mi, o nieobjęci, czemu zawdzięczam tę wizytę?

· To bardzo proste, wizytę tę zawdzięczasz czasowi.

· Czasowi? – zapytałem.

· Tak czasowi, albowiem wreszcie nadszedł.

I tak było w istocie.

·  Stał między leszczyną a czarną porzeczką. Osobnik osobliwy, niemożliwy do opisania. Albowiem jego ciało i ubiór nieustannie się przemieniało, falowało. Tak, nie miałem wątpliwości. To był czas we własnej osobliwej osobie. Piękne, głębokie oczy. Jedno zielone, drugie niebieskie, wyświetlały na przemian to, co było i to, co będzie. Chętnie byłbym się pogapił, lecz przerwał milczenie mówiąc: 

· Cześć!

Tak też – Cześć – odpowiedziałem.

· Czy masz odrobinę czasu? – zapytał.

· Myślę, że przy tobie mam go troszkę więcej.

· Yhm... – wywinął wargi, zmarszczył czoło – przejdźmy się trochę – powiedział – W czym rzecz Andrzeju?

· Ano w tym, że nie wiem kim jestem i co mam robić?

· Hm... Tak, to problem, przez który każdy musi przejść.

· Ja przechodzę go co jakiś czas, nolens volens.

· Nie, nie zamartwiaj się tym, mogę ci poradzić, abyś się nie utożsamiał ze zbyt wieloma fenomenami, bo one zabierają ci energię. Zaufaj teraz temu, co się właśnie pojawia. Zaufaj temu i przepuść. Przyglądnij się temu, smakuj. I przepuszczaj. Tak jak byłbyś sitem. Holada! Jakbyś przeskoczył siebie lub istność rzeczy podejrzał z drugiej strony. Lecz jeśli masz wątpliwości, nie uchylaj zasłony.

*

prawda jest jak liść

leży na drodze

chodzą po niej ludzie

i nic!

*

Oto pejzaż. Masa powietrza w górnych warstwach tężeje, i przetwarza się w skory do uniesień pejzaż.

*

Najpierw była cisza, potem światło. Słowo i świat, stawało się i stawało. Tej pracy i miłości siła unosi nas coraz wyżej.

*

Gwiazda introwertyk, słońce ekstrawertyk.

*

· To jak, to jak?

· Wydawało mi się, że żyję. 

· A zachwyt, a ból to ledwie parawan?

· Jakkolwiek panie, innego nie znam. I chwalę oddech i chwilę zapatrzenia. Choć przyznaję, jest tęsknota większa od wszystkiego do miłości ponad wszelkie pojęcie. 

*

Do Matki: 

· Zazdroszczę ci tej wiary i przymierza z Bogiem. I tego, że obrabiasz świat jak ogródek. 

*

Ba! A może trzeba wyzwać strach i śmierć na pojedynek. Chodzić po wodzie, frunąć bez skrzydeł, by bestia puściła. Może gdybym nie pamiętał radości ciała, eksplozji świtu, lecz jest we mnie światło, co nie pozwala jeszcze raz się nie podnieść. O, mignęła nadzieja jak lusterko w słońcu i na moment bestia puściła. Czy to moje wołanie, czy to twoja łaska? Jakkolwiek by było, składam ci dzięki za światło po obu stronach rzeki. 

*

Havana! Rondo, ani kara, ani nagroda. Fakt. Bolesna wielość. Myśli pomieszanie i ciała coraz cięższy wór. Chciałbym mówić „tak” temu co jest, ale nie wiem, co jest, Panie. I gdybym mógł po nitce ciszy do twego kłębka, lecz rwie się. Więc wiążę węzły z wiary i powietrza. I pełznę przez siebie do ciebie.  

*

Panie! 

niech odejdą myśli

niech odejdą słowa

zostaw tylko wieczny zachwyt

i światło wciąż od nowa.

*

Zaiste z ideami o śmierci świetnie sobie radzi, światła nie ubywa. Tramwaje wożą ludzi w bardzo ważnych sprawach, wilga w południe czaruje jak zawsze. Gdyby tylko ból odjąć od istnienia, mielibyśmy udział w raju tu na ziemi. 

*

Pieśni Kabira, w tłumaczeniu Miłosza:

Śmieję się kiedy słyszę, że rybom w wodzie dokucza pragnienie.

Nie widzisz, że w twoim domu przebywa Rzeczywisty i w roztargnieniu błądzisz od lasu do lasu.

Prawda jest taka: idź gdzie chcesz: do Benares, albo do Mathura.

jeżeli nie znajdziesz swojej duszy, świat będzie nierzeczywisty dla ciebie. 

*

Słońce w pokoju

filodendron stoi i niczego się nie boi 

ja leżę i myślę o wiele za dużo

bo dokąd się spieszyć w wieczności?

umówiłem się z sobą na zwycięstwo

światło stwarza świat

*

Tao

Zapomniałem o sobie, a kiedy się ocknąłem

powiedziano mi, że jestem dorosły i powinienem

skoczyłem, rozdzierając tkaninę rzeki 

przyjęła mnie jak matka

krzyczałem z radości, płynąc pod prąd

pamięć i lęk zostały zmyte

*

Żył i żył 

płynął i płynął

taki przezroczysty!

fenomeny otwierały oczy

szeroko, szeroko

matko, ojcze!

wasz syn jest mistrzem spokoju

góry, chmury, oceany, ludzie

góry, chmury, oceany, ludzie

*

Tak, gmachy Watykanu

nad stanami jest i stanów stan
więc nie ma co się spieszyć

*

W mojej kamienicy nie braknie życia

ja lokator swego ucha, oko swego oka

to dzięki mnie Rzeczywisty staje się i staje

jest jak muzyka fenomenów

jak oddech w bramie mego nosa

jeśli jesteś dosyć cichy

jeśli jesteś dosyć cichy, będziesz wionął kędy chcesz

*

Ona niesie płeć jak chorągiew!

w słońcu kwietnia

płonie niebo, płonie morze

lecz miłości nic nie zmoże

*

· No jak sobie, panie Andrzeju, pan radzi? Teraz z tym wszystkim. 

· W ogóle nie radzę, bo nie ma na to żadnej rady. Natomiast bywam, przebywam, bywam i pobywam.

· No ale skąd brać moc?

· Moc się bierze z rezygnacji. Im więcej zrezygnujesz tym więcej otrzymujesz, to jasne.

· Pańskie ostatnie książki

· No, pewnie nie są ostatnie, dość narkotyczne zajęcie. Ale myślę, że następne będą bardziej już jadalne. 

· Jak mam to rozumieć?

· Ano z racji mych zajęć, coraz bardziej smakuję i gotuję, więc niechybnie i moje książki będą coraz bardziej smakowite i skupione na bardzo ważnym aspekcie naszego życia jakim jest jedzenie. Za mało uwagi i miłości wkładamy w jedzenie, w przyrządzanie.

· Pańskie podróże? 

· O tak! Nieustannie. Dzisiaj rano byłem po mleko w Drawsku. Mleko kozie. No a potem, potem jadę obejrzeć pewnego orła, który o 12.30 wzlatuje na drugie śniadanie nad zaprzyjaźniony staw. Czasem zrzuca pióro. Mam już kilka piór orlich. 

· A potem?

· Potem pewnie się położę i będę jedną ręką pisał, drugim okiem czytał. 
A potem nagle wstanę i posprzątam cały ten bajzel. Potem przyjedzie pani Małgorzata, z którą utniemy sobie rozmówkę terapeutyczną. A jeszcze potem, jeszcze potem: ułożę plan wymknięcia się z Krzyża. Ale o tym sza! Zbyt wielu dybie na rozstajach... Stanowczo przesadziłem dziś z żółtym serem. Muszę uważać na żółty ser.

*

List do ciebie

Kiedy pytasz mnie, co robię odpowiadam tylko: dla ciebie.  Zbyt długo tu już siedzę, rujnuję zdrowie, choć mówię, że się leczę. Obrażam matkę, choć kocham ją nad życie. W ogóle wysoki czas opuścić to miasteczko na bagnach. Jadę, by cię spotkać, kobieto. Będziesz taka nie inna. Poznam cię a i ty nie będziesz miała wątpliwości, że to ja dla ciebie. Czas gotów wybuchnąć bracie, więc upuszczam go jak krwi. Jasne, że cię kocham, zrób z tym co zechcesz, dodaj do tego listy i rozmowy galaktyczne. Czuję, że zakwita już to miejsce, gdzie tej wiosny się spotkamy, święto będzie mocno charyzmatyczne. Ten film, który usiłuję pisać i który mam grać ma się do naszej drogi jak komik do Ulissesa. Ale niech bogowie wszystkim dadzą satysfakcję. A mi zdrowy żołądek, bym mógł godnie się upić z tobą. I usnąć pod drzewem, które nas spotka.

*

Komentarz do pewnego obrazka.

Który de facto mógłby być moim udziałem, choć znając swój charakter prawdopodobnie wybrałbym łagodniejsze zakończenie. Czy ja też tam byłem? Zabijałem, byłem zabijany. Chłód szpady między żebrami i robiłem wielkie oczy, by zobaczyć śmierć. Czy też wymykałem się przed czasem, by głupio nie zabijać i nie być zabitym?

Sto metrów od rzeźni łąka w pysznym spokoju tuliła mnie, wieczny obrzęd planet, zapachów i światła, pasikonik, zapach rumianków i brzęczenie owadów, jak zapominanie. 

Właśnie teraz ludzie robią tysiące rzeczy. Dzięki nim życie jako tako dryfuje. 

A ja czekam, czekam na znak, czekam na kolejny kieliszek, czekam na ciebie, czekam na Bóg wie kogo, Boga? 

Cuda w tej dolinie zdarzają się rzadko, atoli bywają. Starcy mówią, że trzeba troszkę zainwestować w cud. Myślę, że inwestowałem. Cudem jest to, że widzę, słyszę i czuję, a bardzo łatwo mogłoby być inaczej. Napisałem wiele o miłości, teraz chciałbym ją robić, lecz nie bardzo jest z kim. Wszyscy są bardzo zajęci. 

*

Bromski, ten kochany, chudy dupek już trzy godziny jeździ wokół mojego domu, nie mogąc (...), więc jak dojdziemy nad stawy? Dzisiaj umówiłem się z orłem, o 12.30 spada na karpia, albo na tołpygę, wali skrzydłami w wodę jak opętany.  Powoli, bardzo powoli unosi się wraz z rybą w szponach. Kiedy ryba jest za duża, puszcza. Raz nie puścił, źle wymierzył i w druty wysokiego napięcia uderzył. Spłonął i spadł. Pochowaliśmy go jak na wodza przystało. 

*

Cześć! Tyle wierszy mógłbym ci powiedzieć, jeszcze więcej mógłbym ci przemilczeć, z pewnością to drugie już się staje, jeśli jesteś uważny. To pierwsze robię tak jak higienę. Czasem już nie odróżniam swoich wierszy od innych, nie ma to dla mnie żadnego znaczenia.

Dzisiaj przyszedł list od Jacoba, w którym cieszy się śmiercią, cieszy się jej darem, albo zrozumiał, że bez śmierci był kulawy, teraz stąpa, śmiejąc się, twardo, obiema nogami. Przysyła mi rysuneczki, które mnie pokrzepiają. Dzisiejszy dzień był zwariowany, ale dobry. Obszedłem trzy jeziora, mimo, że chłodno. Szczupak wyszedł na tarliska, tarza się w płytkiej wodzie, kłusownicy chowają się za młodnikami, czekają tylko naszego odejścia. Trzeba pilnować też nocą. Fachowcy mówią, że osiem lat trzeba czekać, by odnowić pełne tarło szczupaka. Piękna ryba! Na jednym z jezior postanowiłem zbudować domek. Będzie to mój pierwszy domek pływający. Dom na wodzie z ogniem. Pozwól mi Boże to zrobić. 

*

Były dziś w ogrodzie dwa kwiaty 

azalia purpurowa w mocnym słońcu

panna młoda blada jak mączka ryżowa

on oślepiony patrzył na nią

o północy słyszeliśmy księżyc, który szczekał

na wszystkie psy świata

żadne drzewo w moim ogrodzie nie miało wierzchołka

ścięła je noc

*

Pozdrawiałem wszystkie pomysły, machałem im, kazałem im się położyć, jakże zrobiło się przestronnie i spokojnie. Idź, już nic ci nie grozi, bo nie ma się czego bać, nic już nie (przestraszy) nikogo.

*

Nie odchodźcie zbyt daleko kolory, zbyt wiele rzeczy odchodzi daleko, ale wy nie odchodźcie, kolory. Jesteście wszystkim potrzebne. Ta wiosna bardzo na was liczy.

*

Maranatha! Maranatha! Maranatha!

Cudowny poemat o oświeceniu, o urynoterapii

inkrustowany cytatami z Biblii

to nie lipa ani epatowanie

to naprawdę kawał pięknej roboty

tak jak pisał tak pił

nie zmarnował ani jednej kropli moczu

bursztyn przelewał się ze świętego w święte

Idę spać,

dobranoc!

*

radość, radość, radość

widzę maleńką ałła, duszka plaży

sam jestem maleńką ałła

radość, radość, radość

oto odkładam i umieram

oto na powrót powracam do żywych 

i tak w kółko

i oto jestem ponad śmiercią

i ponad życiem

co za stan

co za stan

... Stany Zjednoczone?

*

Nononono ... 

Znalazłem stary wierszyk w notatniku ... 

Pozwolę sobie...

O! Bądź błogosławiony oddechu. 

rakieto do Ojca

paciorku nadziei

balonie wiary

*

ho, ho..... ho!

tao

oczyść serce

śnij swoje sny

pilnuj języka

*

Więc pytasz o moją kobietę? Tak, jeśli się zjawi to z połową mojej tajemnicy. Czy się powinno spodziewać ? Czy dobrze jest się cokolwiek spodziewać, czy spodziewać się nie osłabia? Oj, niełatwo żyć samą drogą. Czy motywacja i cel to dziecko i starzec? A kto nam powie, że nasze środki to nasze środki. (...)

*

Kiedyś jechałem z Olsztyna do Szczecina i cały czas było Wąbrzeźno. Odrzuciwszy demony wyobraźni, symbole kultury, wszystko to, co nas ogranicza, odgradza od przeżycia, tu i teraz twej takości. Dopokąd będziesz kimkolwiek, nie będziesz sobą. Nie idzie mi oto, byś się ogałacał z kultury, alienował ze społeczności, jedynie byś dostrzegł swe głębokie uwięzienie, i choć raz przekroczył stare granice. Albowiem, kto raz zobaczył światło swej jaźni, nigdy już nie będzie błądził.

*

Brak uwagi i oto wojna. Nikt nie wygrywa, emocje w porę nie zobaczone pohulały. Ja wyrzucony na brzeg, pozorny, dyszę jak ryba. Siedzę w domu, za domem regularna jesień. Wróciłem z roweru solidnie zmoknięty, ale świeży. Mantrowałem razem z kołami, kałużami i deszczem. Modliłem się cały, odcinałem stary film tuż za mną. Pewnie nie do końca mi się udało, albowiem coś mnie wygania stąd, jest jakaś niecierpliwość, irytacja, w kółko chodzenie, łapanie kilku srok (...) Chcę jutro migiem nad morze, tam trochę zapomnieć i zniknąć, nabrać przestrzeni, ile się da i na Warmię, do roboty!

*

Dwie pieśni na drogę: pierwsza szamańska

radość radość radość

widzę maleńką ałła, duszka plaży

sam jestem ałła

radość radość radość

druga: Jędrek-song, Krzyż

krzyczę na górze mojego imienia

ho ho ho!... Hej!

krzyczę w dolinie Hawana!

duchy krążą zadowolone

rozrzucam nasiona

karmię krwią ziemię i niebo

tańczę pomiędzy świętymi kamieniami 

tańczę trzy dni i noce

jest dobrze

o jak jest dobrze

umieram i żyję

żyję i umieram Hawana

*

17 sierpnia, Międzywodzie

mojej mamie:

wystawiony na sztychy zachodu

obryzgany krwią światła znikałem

każda fala powielała splendor i ból tej chwili

słyszałem flet, szybował na granicy dnia

drzewa stały jak rzeźby

twoje dłonie za dalekie

więc śpiewałem razem z trawą i wiatrem

jeśli jest mrok, nadchodzi światło

jeśli jest ból, ukojenie tuż, tuż

jeśli jest błądzenie, droga niedaleko

jeśli jest tęsknota, miłość coraz bliżej

*

Uwaga, uwaga - medytacja

bez względu na etykę czyń to, do czego zostałeś powołany

przebaczył, zobaczył, a to, co zobaczył, niepojęte.

jak zwykle, jak co dzień, patrzył, a nie widział.

dopiero dziś parametry ziemi, nieba nareszcie ułożyły się dla niego

choć sam dojrzał do widzenia, został obdarowany łaską ponad wszelkie pojęcie.

*

Co jest?

Ból pojawia się w chwili niezgodności między pierwotną decyzją świadomości a realizacją. Źródło mocy czeka, jest nieśmiertelne. Moja decyzja otwiera lub zamyka mnie na (...) całkowitość pełni. Jest ona totalną samodzielnością, Dotrzymywanie sobie słowa natychmiast uzdrawia. Wszystko dookoła chce służyć pomocą. Czekają na twój znak. Ze swego boskiego środka czerp. Są one prawdziwe (...)

Nic nie jest zamknięte, duch święty to i ty. Jesteś w dialogu z całym światem. Permanentna okazja rozwoju. Duch musi - by zyskać na rozwoju - przejawiać się w ciele. 

*

Kochana animo, kłaniam się tobie. Ty widzisz i czujesz, czego ja nie potrafię, pomóż mi przejść ten tunel. Obraz jest taki: jesteś porzuconym 
Bogiem-człowiekiem w tak niezwykłych dla twej pamięci warunkach. Bardzo trudno jest ci się odnaleźć. Ale będziesz musiał to zrobić, to jest twoja misja. Powoli idź do (...).  (...) symboliczny i realny. Oba razem niezbędne musisz łączyć w sobie jako właśnie (...) czas. Czas mityczno-sakralny z czasem fizycznym. Wóczas objawi ci się droga trzecia, która była zawsze, lecz twoja niewiedza, emocje, nieświadomość zasłaniają ją. Niebawem zobaczysz i wkroczysz w światło prawdzy. Takie jakie jest nigdy nie gaśnie. Nie lękaj się. Wszystko idzie ku dobremu.

*

· Tomaszu, spójrz na mnie, na mapę moich przypadków i powiedz, co najlepiej byłoby uczynić na teraz.

· Jesteś rozdarty między dwoma domami. Jeden dom, za którym tęsknisz (...) piękny, ciepły z kochającą rodziną. Drugi, który cię dręczy to dom niebiański. Tak oto wisisz nie mogąc zdecydować się. Pierwszy spełni twój mit, drugi pojmie cię w swoje sacrum, za którym tęsknisz. Przyjrzyj się uważnie tym domom jak teraz (...) Ja teraz nie mogę więcej tobie powiedzieć. Rozwiązanie przyjdzie we właściwym czasie.

*

Silva philosophorum

nad stanami jest i stanów stan

sam Bóg jest niewielki

jak srebrna blaszka

obraca się powoli w karafce bladego światła

oto piramida łaski, mocy i miłości

Ozami i Rachmazada

płoną litery jak salamandry

najniżej retorty planet wokół idei

wyżej triada obu światów

w blasku wiedzy przemienia

wszystko we wszystko wedle świadomości

wierzchołek jest domem Boga

śpiewającą nocą, permanentną pleromą

fantomem miłości cudownej i straszliwej

nie dotrzesz tam nieprzemieniony

a sam Bóg jest niewielki

jak srebrna blaszka

obraca się powoli w karafce bladego światła

*

Było tak, że dom mi się odwrócił

kiedyś piłem, potem nie piłem

i dom mi się odwrócił

zaczął dryfować przez czas

ogródek, asfalt, chybotał się nieśmiało

czekał aż wejdę

i wtedy pomknęliśmy na wschód

chciałem cię powiadomić o tym nieopisanym szczęściu

ale poczta zaginęła szybciej niż myślałem

przepłynęliśmy Noteć w poprzek

i dalejże przez puszczę

miałaś żółte buciki, krótką, białą sukieneczkę

i kardynalski kusaciec w dłoni

co z tobą począć nie wiedziałem

zamknąłem cię w albumie pełnym stosownych wierszy

i wyrzuciłem za asemantyczną burtę

kapitan Diament meldował i meldował

słońce goniło księżyc bez wytchnienia

wcisnąłem się w kąt kabiny

dłubałem laseczki dla gnomów

przeglądałem mapy północnej Białorusi

wyplatałem niedługo wstążeczki z włosia i pajęczyn

luk ochlapany przestrzenią trwonił światło

świat bladł, dygotał przede mną

kwestionowałem niestety dekorację nad dekoracją

płynęliśmy, mimo, że wody na lekarstwo

nasz szkuner „La Donna mobile” 

nurzał się i fruwał

dryfował po obiedzie

wieczorami zagapiał się na zachód

gdziekolwiek go zdybał

no i przywieźli nam bracie źrebaka na przynętę

zażarł się na śmierć ja na kobryły

ganiał za słowem

szukał barci wymownych

jak mawiał kapitan

kluczyka do siebie

trafił na babę owszem jak przylep i zaradna

ale jednego poranka poszedł na pocztę i nie wrócił

to ci interes rzekła sąsiadka

interes istotnie podejrzany

nasz szkuner zaplątał się srodze w jeżyny

trzeci dzień jemy naleśniki z jeżynami

zdaje się mam już dość

jedynie kapitan Diament bawi się  światłem

szlifując takie ultrafiolety, że ważkom bledną skrzydła

a żuki zapadają w stupor

przed taaakim kolorem!

co do mnie, to strugam trzeźwego wariata

to jest trzecią laskę magiczną

z wariackim hakiem

trzech mistrzów poprosiło o one

a więc są i czule warują w kącie kajuty

czekając na swych właścicieli

pogoda jakaś niska i gęsta

drzewa wiszą na sobie

gwiazdy ocierają się o czapki

i gdyby nie rubin, co go noszę na piersi

pewnie omotałbym się tą pogodą

najpierw przyszedł leśniczy

potem burza i ruszyliśmy

ten kwiat kwitnie nocą

nie oczekuj harmonii

ten świat wariuje

choć ratunek jest tuż tuż

ta burza połyka ciszę i cisza ucisza burzę

stoję na progu niemożliwości

ona jest z papieru, lecz jeszcze jej nie rozedrę 

mistrz kończy obraz

późną jesienią kłaniam się

jezioru drzewu

ludziom zwierzętom niebu ziemi

i nikt nie powiedział, że to banalne

rosa miała łzy w oczach

pod liśćmi w świątyniach światła

trwała msza za świat

koza mądrze stąpała po stołach

jej magiczne oko uspokajało moje myśli

tyle śmierci i życia

więc nie ma sensu o tym pisać

milczenie ma sens  

patrzenie ma sens

i dotykanie

ręka na korze kolana na ziemi

i oddychanie

że ginie granica między mną a powietrzem

kto jest oddychany?

Łaska faluje, śpiewa

w ciele przelewa się 

przez ulubione granice skóry i kości

wibruje dookoła zachwycający wiatr,

który ją niesie Bóg wie gdzie

ponad księżyc

zatacza się z uciechy

wyzłocona na taką okazję świątecznie

chmury tyleż pracują, co się bawią

ich fantasmagorie, deszczowe obietnice

batalie sferyczne dodają splendoru tej chwili

i gdy słońce wstanie nic się nie stanie

bo wszystko już jest na swoim miejscu

czasami nas nie ma

ot co

* 

Poprosiłem wszystkich, by usiedli. Choć tylko jeden na ciało. A inni na chwilę. Tematem medytacji była chwila. Ta właśnie, co przeminęła. Wysmarkawszy się, jak kto mógł, usadowiwszy się, jak komu sądzono, zacząłem:

Anima: - Nie ma tego złego,  co by na dobre nie wyszło, albowiem kochani! Mijanie jest pozorne, chociaż bolesne, jest psem tego świata, pogania nas, przypomina o obowiązkach wobec nas samych. Aby się chwilą nacieszyć, lub ją zobaczyć, trzeba być i nie być zarazem, czujnym i obojętnym

· Za pozwoleniem – odezwało się ego – koleżanko, bzdury pleciecie, chwila to jest to wszystko, co mamy, jemy, dotykamy, kochamy. To nie rojenia, zwady, ale mięso i miłość, ot co.

· Eee, dość tych pierdół, jakem animus, czy jak tam chcecie. Chwila to to, co zrobisz z tym czasem, w tej  przestrzeni, jest tęsknotą do całości, ciągotą do przeciwności, dla jedności...

· Iii tam! Teraz ja „selbst”, ja was pogodzę, tak naprawdę chwila nie istnieje, jest tylko przestrzeń świadomości i świadomość przestrzeni.

· Ejże stop! A ja podświadomość to nic? Ładnie byście beze mnie wyglądali, gigant bez nóg, żarówka bez prądu, kto to widział? Dom bez piwnicy?

Poczułem się trochę nieswojo i jakby podle. Zamknąłem towarzystwo, Jungiem przeżegnałem, do kuchni się udałem, no!

*

Nowe popołudnie

kot ostrzy pazury na drzewie

wiatr podnosi liście

niebo szaleje uroczyście

ja zamknięty w sobie rozpinam się powoli

świat oddycha, więc wylewam na głowę sok pomarańczowy

i krzyczę: ludzie nie nazywajcie mnie...

kot otulony wiatrem i słońcem

siedzi na gałęzi

*

· No i co? Widzisz mnie? A siebie? Ślepy i śpiący, ale cierpiący. Przebudź się! Chrystus siedzi w autobusie. Śmieje się i klaszcze w dłonie. 

*

Niebo nad niebem

Nad ziemią ziemia

· Herr Kant! Czy jesteście szczęśliwi?

· Co za pytanie?

· Co za milczenie?

Ręka składa i rozkłada okulary.

Usta pary nie puszczą.

A ja co tutaj robię?

Jestem jak żołnierz pilnujący pustego posterunku.

· Immanuelu, chodźmy razem!

*

Hoooooooooo!

· Zaufać rzeczom, a może sobie?

· Wspinaj się po deszczu

*

Tomasz jeszcze raz powtórzył to, co przeczytał:

· Zamieszkaj w nieskończoności.

Deszcz obmywał świat. Krople ściekały po rynnie i murze grając swą melodię. Wilgoć brała świat we władanie. Słyszał to, co słyszał. Widział to, co widział. Ale nie identyfikował się z tym. Czuł, że przekracza to wszystko.

*

Jak sarna przemknęłaś nad ścieżką

twoje oczy świecą między drzewami

liście płoną

taka piękna śmierć

*

Czy widzieliście jak słońce

czochra się o jesienną trawę? 

wygląda to jak pomarańczowa pogoń

duchy piszczą z uciechy

łaskocząc światło

sarny biegną przez perliste łąki

płonie złoto na brzozach

opada na drugą stronę

gdzie każde istnienie pisze swe opowiadanie

*

· Co cię boli?

· Twoja myśl.

To są chwile, kiedy jak kropla nad falą odbijam wszechświat. Bóg jest wodą i powietrzem. Nie mam imienia, ale mam dom.

· Jak się nazywasz?

· Wdech i wydech.

· Gdzie mieszkasz?

· U Boga.

· To po co ci ciało?

· Mam go jak nurek skafander.

· Po co nurkujesz?

· By zanieść światło najdalej jak to możliwe i wrócić.

*

Jeśli nie wiesz, co masz zaakceptować, zaakceptuj siebie. Jeśli nie wiesz kim jesteś, powiedz, że jesteś drogą..

*

· Tomaszu, kiedy to się zaczyna? 

· Wtedy, gdy się pojawia lęk.

· A może się nie pojawić?

· Może.

· Kiedy?

· To zależy od ciebie. Już teraz.

· Co widzisz?

· Pustynię, dużo piasku, słońce i wiatr. Moje ciało z góry. Kiedy mówię sobie, że oddech pożyczyłem od Boga, jest mi lekko. Mogę jeść, ale nie muszę. I tracę na wadze, wstaję i ćwiczę. Jest to taniec i oddech. 

*

23.10.1994

Albowiem daimonion używa go do rzeczy genialnych, zaś w życiu może on być najzwyklejszy. 

*

Na Henryka

Drzewo Mondriana rośnie i świeci

każde i królewskie w brylantowej łasce,

szmaragdowym śnie szlifuje tajemnice

dla ciebie i dla mnie omdlewa światło na karatach

i prowadzi zachwyt wprost przed oczy Boga.

*

Jung: Łaska spływa na tego, który bezwarunkowo poddany jest woli Bożej.

*

· Milczysz. Nie ma cię, cóż ja teraz zrobię sam na pustyni bólu? Chciałem być szczęśliwy.

*

Wąż wielości w twym sercu się mości. Nie pozwól mu na to! Niech pełnia cię przepełnia! Przeźroczysta, i cisza uroczysta.

Tańcz!

*

Kazanie na górze

Kazanie na górze było gotowe. Miasto drzemało, kosmos pracował nad stawaniem się świata. Zauważyłem ogień na górze, jak rzadko. Poszedłem tam. Ciała niebieskie stały uroczyście, dym  skosem szedł do nieba. Po wielu godzinach dotarłem tam, nie spotykając nikogo. Zobaczyłem ołtarz z białych kamieni. Wyglądał jak tron wypełniony wybornym drewnem. Płonął, pachniał, przywoływał. Uklęknąłem i modliłem się długo, aż zjawił się anioł, dotknął mnie i spytał:

· Czy to ty?

· Tak, to ja.

· A więc czekaliśmy na ciebie, ty masz dziś wygłosić kazanie. 

· Ja? Zdziwiony odsunąłem się i oniemiałem.

· Tak, ty. Nie może być pomyłki, każdy kiedyś wygłosi kazanie na górze, teraz kolej na ciebie, wejdź na tron – powiedział anioł.

· Ale spalę się ...

· Nie, nie spłoniesz.

Powoli, osłaniając oczy od żaru zbliżyłem się do tej góry ognia.

· Teraz zatrzymaj się, rozchyl ramiona i zawołaj Ducha Świętego.

Tak zrobiłem. Najpierw cisza, potem szum i drgania. Czułem się unoszony i rozrywany, lecz ból był do zniesienia. Usłyszałem głos we mnie i dookoła:

· Idź i usiądź, nie lękaj się i mów, co masz powiedzieć. 

Wszedłem w żar i blask ni parzył ani oślepiał, jakby wzmacniał. Kiedy siadłem, poczułem jak z głębi mojej istoty budzą się słowa, które zawsze tam były, a teraz chcą być powiedziane. Więc przeżegnawszy się otworzyłem usta i mówiłem. Mówiłem długo i mądrze. Góra zapełniała się bogami, aniołami i ludźmi a nawet zwierzętami. Cały byłem jasnością i pewnością. Nie wiem, jak długo przemawiałem. Tyle tylko pamiętam, iż dwóch starców powoli sprowadzało mnie po zboczu do wioski. Odwróciłem się, góra płonęła nieziemskim światłem.  Bogowie i ludzie tańczyli. Ja lekki i pogodzony schodziłem w zagrody. Krowy ryczały. Pewnie czas je wydoić.

*

Aby dotrzeć do krainy miłości, musisz przejść przez mękę śmierci. Bowiem kochać ludzi to umrzeć na potrzeby ludzi, być zupełnie samym.

(De Mello)

*

Wytrzymaj tę pustynię a narodzi się nieustanna wiosna. 

(W. Gomułka)

*

Znalazłem perłę na śmietniku. Obmyłem ją i uniosłem ku słońcu. Nie zapomnę tego blasku.

*

14.12.

Sarny na mrozie

ja w pociągu

one wyglądają na szczęśliwe

krok ich spokojny i dostojny

a ja kimże jestem?

*

Miniaturka poranna: Adonis w opałach

· Kurwa! Dawać mi go tu! – Dali. Sierżant Jan Kwaśny stał przed biurkiem. Sprawiał wrażenie jakby go podmieniono. Noc była beznadziejna, z jakimś ledwie promykiem jutra. Zdałem się na Tomasza. Oddychałem głęboko, kołysząc się jak mors na falach. Sen nie przychodził. 

· Pęknie czy nie pęknie? 

· Co?

· Serce.

· Rozerwie czy nie rozerwie?

· Kto?

· Duch Święty.

A więc to tak. Nikt go nie pytał.  Nikt z nim nie rozmawiał, a zabrano mu wszystko. Madonna, światło Boga, którego nie znam stąpająca po fali na zbawienie czy pokuszenie, spójrz na mnie. Twoje włosy unosi wiatr. Nikt nie widział jego narodzin, wszyscy widzą ciebie, muszlę o purpurowym brzegu. Alessandro gryzie pędzel i płacze. Ja odchodzę w ból, tylko to mi zostało. I ta herbatka. 

*

· Tomaszu, powiedz coś o pożądaniu.

· Pożądanie przebiera się za wielość, uwodzi cię i boli. Musisz to zobaczyć. Zobacz też swój brak decyzji. Oczywiście możesz się na nic nie decydować, ale to przypomina skok w przepaść bez dna. Musisz być okrutnie mocny i bez wątpliwości. Decyzja sama w sobie jest zdrowiem, pod warunkiem, że jest jedna i doprowadzona do jakiegoś tam skutku. Właściwie sam proces decydowania jest ruchem terapeutycznym. Można czekać na wypłatę, ale nie na lepszy los. Wiem co piszę, doświadczyłem tego, jeśli się nie godzisz na swoją sytuację a jednocześnie nic nie robisz, to jest choroba. Choćbyś nie wiem jak poznał kota, nigdy nie będziesz kotem. 

· Tomaszu, więcej magii!

· Więcej magii? Wszystko jest magiczne. Każda sytuacja i rzecz może się stać magiczna. O magii stanowi twoje widzenie.

*

Tych dwoje ludzi przytulonych do siebie jest pomnikiem miłości, lęku i pożądania. Są też obrazem kultury, ba! Są też baterią kosmiczną, są filmem karmy, biochemicznym poligonem.... Nie ma sensu i końca tak multiplikacja, czuję, że gdybym nie zapanował nad tym wywodem, mógłby się ciągnąć bez końca. 

Jechaliśmy przez kraje bagien. Grudzień za pasem, kolory jak ze starej widokówki, którą przez lata zjadało słońce. Pasażerowie zajęci sobą, a my tu sobie gaworzymy. Zanurzeni po uszy w oceanie tragedii i szczęścia. Chlusnęło słońce i świat odzyskał realność. To nic, że na chwilę wszystko jest tu. Na chwilę wydawało mi się, że czuję dym z ogniska, jakieś parabole i łuki wyobraźni, układy scalone i sympatyczne. Musiałem pokonać ten impuls by odnaleźć obraz nas (przy ognisku), ciebie przy nim, bajkowy zapach palących się żywic, w wilgoci poranka twoja koszula, wtedy się nie bałeś!

· Tak, Tomaszu, nie bałem się, byłem całkowity. Byłem tym ogniem, lasem. Nie było różnicy, bo nie było różnicy... Tomaszu po co idziemy?

· Po ratunek dla ciebie.

· A przecież on jest we mnie?

· Tak jest, ale jeszcze nie na wierzchu. On pomoże ci go budować, pokażę ci, jak go wydobyć, twoją moc, a może i sposoby, jak nim się posługiwać. Świat jest bardzo chory, myśmy go tak załatwili. I my też, przez nas samych musimy go uzdrowić. A uzdrowić go przez uzdrowienie siebie.

Nie lubię jak pociągi stoją, wtedy i ja stoję, przez chwilę nie wiem co robić... Spałem, walkmana słuchałem, łaziłem samopas po głowie i sercu. Aż Tomasz mnie dobudził:

· Jakże oni są szczęśliwi, jakże oni świetnie trawią, ich ciała uśmiechnięte, myśli swobodne...

· A ja - żywy ogień - hejże, słyszycie! Żądam szczęścia! Hejże, słyszycie! Sam se go wystrugam i pojadę do Jacoba. Boże jak (...) Co to jest, boję się (...)

(...)

(...) nikt palcem nie kiwnie

święci z lodu

anioły z papieru

a ja (w strachu) przed bestią ze światła

o Bogowie (...)

tak będzie mi (zadane) sacrum

życie żywe, niewątpliwe

gdzie wszystko jest ciałem Boga

a ja jego synem

Musisz Jędrek wyraźniej pisać ...

*

· Co robiłeś?

· Uciekałem, ale już nie chcę sam siebie gonić.

· Kim jesteś?

· Nie wiem.

· A może tym wszystkim?

· Lecz dlaczego cierpię?

· Bo się upierasz.

· Nie można ufać i nie ufać. Kochasz?

· Jak zapomnę o sobie. Jestem zmęczony, a świat taki zajęty, taki samotny kraj, chciałbym zniknąć na szczycie góry.

· Znikniesz.

Tuż za Toruniem. Mewy unoszą się nad krajem, ja nie mam siły. Słońce klaszcze... Alegorie i algebry zwijają się i rozwijają. A ja cię kocham.

*

Ktoś nam ukradł Boga i naszczał do piwa. Wyciągnął telewizory z kapelusza, ulepszył chleb. Tłumaczy wiatr rok naprzód. Pusto w oczach, pusto w sercu, pełno zaś dokoła wiatru. Hej bogowie! Ja was przepraszam i zapraszam, wróćcie! A wraz z wami smaki (...) Jeśli można, to bez końca świata.

*

· Proste?

· Nie, nie proste, w naturze nie ma prostych linii, jej stan jest pomiędzy. Kompromis i walka, kategoryczny i neurotyczny, na dwóch liniach rozpięty, cierpisz. Puść wczoraj, zapomnij jutro, obudź się! Cel wypuszczony z łuku łagodnie leci na spotkanie strzały.

*

· Chcesz wiersz? Masz wiersz.

Ocean strachu ocean miłości – wybieraj

byk wbiega na arenę, sika ze strachu, ludzie wyją

na żółtym piachu tańczy śmierć.

tak to tylko sen, lecz Bóg i krew prawdziwe

uciekałem zbyt długo

oczy i lustra tracą cierpliwość

niestety koniec świata jest niemożliwy

*

Apokalipsa cum lacatipi

Piąty dzień mam zaparcie, choć lepiej było powiedzieć, nic nie mam. 

W zasadzie jest to problem statystyczny, żadnego bólu, jeno słabość 

i ciekawość. Na Boga, ta natura jest niezwykła! Dużo piję, najchętniej piwo, rano trochę (nerwowości), środek dnia pomijam, wieczór coraz lepszy, w nocy (...) idę (...) że niby dieta, ależ skąd – wzorowa!

Literatura przedmiotu, problem podmiotu, a onże wytęskniony, w czeluściach niewyobrażalnych, tkwi i drwi. A ja też go mam w dupie, niech nie myśli sobie! Szantażysta śmierdzący, że jest pępkiem świata. Niech sobie tam siedzi do usranej śmierci. W końcu każdy ma taki stolec, na jaki zasłużył.

*

A oto leżał na swoim starym łóżku. 

Ledwie się na nim mieścił, stopy pomiędzy obrazkami, ręce pod głową, usiłował wizualizować czakramy, szukał ratunku na swoją słabość, okładał się kolanami, afirmował mistrzów, wieszał lusterka.

· Tomaszu, skąd to paskudztwo?

· Jakie?

· A te moje sensacje.

·  To są twoje myśli, niektóre bardzo stare, nie najwyższej jakości, wracają, a ty je oczyszczasz, chociaż lepiej było by powiedzieć, iż jako czyste już energie oddajesz do źródła.

· To piękne, ale anielsko bolesne. Boimy się kochać?

· Jak można się bać, czego się nie zna? 

*

Filozof Diogenes jadł soczewicę na kolację. Zobaczył go filozof Arystyp, który żył wygodnie za cenę przypochlebiania się królowi. Arystyp zwrócił się do niego: - Gdybyś się był nauczył być podobnym królowi, nie musiałbyś jeść tejdziadowskiej soczewicy. Na to odpowiada Diogenes: - Gdybyś ty się nauczył jeść soczewicę, nie musiałbyś się przypochlebiać królowi.

*

· Jak długo to może trwać?  

· Jeszcze jakiś czas, jako że wszystko trwa jakiś czas, aż do skończenia czasów, ale niech producenci zegarków się nie trwożą, to o czym mówię tyczy wyłącznie świadomości.

*

Eikon

łuk napięty

twoje ciało otwarte

dzwony jeziora ciemne

strzała frunie przez wieczność

cicho sza o miłości

otwórzcie oczy i serca szeroko

Widzenie szaleńca

Ależ się śpieszysz maleńka stopo!

Pszany oddech świata i serce wariata

a ja nadziany na siebie o świcie

otwieram oczy i okna na życie i śmierć

lęk pies coraz mniejszy

polewam go świętym piwem

i karmię świętym słowem

anioł ku (...)

tańczy i śmieje się jak wszyscy diabli

*

· A co z tego świata zostanie?

· Nie wiem, zaufałem Bogu, którego nie znam. Zaufałem wszystkiemu. Bo czyż można inaczej? Inaczej znaczy boleśnie. Wyrzucony poza cud, spadałbym i spadał w otchłań lęku. Teraz też spadam, a unoszę się ku słońcu i miłości.

*

-  Tomaszu, coś mnie więzi.

· Więzi cię wymyślone ty.

· No, jak na wymyślonego całkiem nieźle napierdala.

· I owszem, bo dałeś mu energię.

· No to jedźmy.

· Jedźmy!

Ostrym wirażem przecięliśmy zbocze. Kamienie zniesione przez wczorajszy deszcz leżały pieczołowicie ułożone, opony z cudownym chrzęstem rozjeżdżały tę mozaikę. Moje oczy, dłonie dziękowały nieustannie. Za drugim zakrętem zaczynała się wieś.

· Chciałbym Tomaszu to wszystko przekroczyć, tu i teraz. Nie wątpić, być albo nie być. Ale nie wątpić.

Tomasz uśmiechnął się i odrzekł:

· U Boga nie ma nic niemożliwego.

Puścił kierownicę i samochód sam podjechał pod skwer.

Część druga: Milcz i nie mów o tym, co sam przeżyłeś. Krzknął:

· Na Boga! Gdzie jesteś?

· Jak to gdzie? Siedzę obok ciebie.

· Teraz tak, ale przed chwilą cię nie było. 

· Tomaszu, czy mógłbyś jaśniej? 

· Mógłbym.

· No to słucham.

· Zapamiętaj, że jesteś tam, gdzie twoja myśl, a przed chwilą siedziało tutaj twoje ciało, a ty śmigałeś sam wiesz gdzie. 

· Fakt,- odrzekłem – ale często jest tak, że myśli same się myślą i łażą gdzie ich wola. Czy coś w tym złego?

· Nic złego, nic dobrego, ale wówczas tracisz energię i nie ma cię tu i teraz.

· A co jest cennego w tym, że tu i teraz?

Patrzeliśmy na siebie długo i równocześnie wybuchnęliśmy śmiechem. Tomasz uniósł kij i z całej siły walnął o ziemię, krzycząc:

· Tat twam asi!

Po czym wstał, spojrzał przed siebie i rzekł:

· Dość!

· Dość – odpowiedziałem. Chwyciliśmy łopaty i zeszliśmy do wykopu.

· Jak wpuścimy krąg, będziemy kopać na przemian. Drugi będzie wyciągał.

Tomasz, nie przerywając kopania zapytał:

· Czy ty, aby mnie nie przedrzeźniasz?

· To jest niemożliwe.

· Fakt, niemożliwe.

Piasek coraz bardziej  żółty, żwirowaty osypywał się na krańcach wykopu.. Gapiłem się na robotę Tomasza, na dół, co miał być studnią i poczułem wdzięczność, która byłaby mię niosła, gdybym nie trzymał się łopaty.

*

Dziś 29. 12. ’94. Wrócił Duch Święty i uratował mnie. Przepełnił mnie i pokazał to co miałem zobaczyć. Czakramy obudziły się i zajarzyły, przybyły słowa i milczenie, a z półek rzeczy, które od lat były ukryte, mimo, że widoczne. Miłość stała się ciałem świata a także i moim. Kłaniam się duchowi rebirthing, kłaniam się oddechowi, to permanentny cud spotkania. Bóg ma ciało.

*

W nocy Gurdżijev. Snuł swoje dywany, tkał alegorie. Rano wpadła do mnie stara miłość. Zupełnie nowa. Słowa świecą i świt rozjaśnia fiolet. Obym nigdy nie przesłaniał  (...)

*

Wpadłem na tę salę i uderzyła mnie kartka przybita pinezką na drzwiach: - Wszystkie stworzenia są czystym nic – Magister Eckhart.

· A pan co tu szuka? -  zagadnął mnie woźny.

· Siebie – odpowiedziałem.

· Ą tego to pan tu nie znajdzie, to piętro wyżej, w lustrzanej.

· Dzięki. 

I pobiegłem. Korytarz czyściutki, prościutki, ściany gotowe na wszystko, jest! Sala lustrzana. Wszedłem ostrożnie, ciemno. Kontakt po prawej stronie: pstryk! I krzyk! – mój własny. Tysiące Andrzeji gapiło się na mnie zewsząd. W jakiejś chwili mówię: - Cześć!

· Cześć – słyszę.

· No no – pomyślałem. - Że widzę to widzę, ale, że słychać to dopiero! I się zaczęło.

· Hej, a pamiętasz -  zagadnął Jędrek z góry, - hej tutaj – zamachał inny.

Nie mogłem nadążyć, a każdy chciał rozmawiać. Jedni pytali, inni zżynali, kilku ledwie co milczało, lub zgoła nie zwracało na mnie uwagi.

· Hej, koledzy – krzyknąłem - bo dostanę polifrenii! Po kolei proszę.

Nie będę opisywał, co żem się wstydu najadł. Tłumaczyłem jak mogłem, siebie przed sobą. Próżna robota, lustra nie kłamały, ja sam natomiast usiłowałem zagadnąć te Andrzeje, które nie zwracały na mnie uwagi. Po chwili jeden z nich rzekł: - My jesteśmy przyszły Andrzej. 

Więc zapytałem: 

· To pewnie wiecie, jak potoczą się moje losy, a może, jak przed nimi się uchronić? 

· Wiemy, to nieuchronne. Natomiast już teraz zmienić możesz swoje myślenie, to zmieni wszystko.  
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